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			Mówi się, że nadzieja umiera ostatnia.
To nieprawda. Umiera zdecydowanie wcześniej,
po cichu, w ukryciu, jakby chciała, byśmy tego nie zauważyli.

			Ale nawet gdy jej zabraknie, zostaje coś ważniejszego.
Wiara – która wytycza drogę do cudów na mapie niemożliwego.

			I miłość – siła zdolna przenosić nawet największe góry.

			Wszystkim Czytelnikom życzę,
by wiara podnosiła Was w chwilach zwątpienia,
a miłość prowadziła tam, gdzie rozkwita życie.

			Niech ta książka stanie się dla Was dowodem,
że nawet w mroku może zabłysnąć światło.

			




Rozdział 1.

			Julia

			Usiadłam na łóżku i wyprostowałam się jak struna. Znów ten sam koszmar. Kolejną noc z rzędu budziłam się zlana zimnym potem. Odgarnęłam mokre włosy z czoła i wzięłam kilka głębszych wdechów. Zapaliłam nocną lampkę i spojrzałam na zegarek. Była czwarta trzydzieści. Bałam się ponownie położyć do łóżka, ponieważ wiedziałam, że sen zacznie się od nowa. Odkąd uciekłam, niemal każdej nocy przeżywałam ten sam koszmar. Siedziałam w nim na podłodze w ciemnym pomieszczeniu. Po chwili zapalało się światło, a moim oczom ukazywał się mężczyzna w masce. Czasami miał w ręku broń, innym razem nóż albo maczetę. Na początku nie wiedziałam, kim on jest, a kiedy podchodził do mnie, za każdym razem uderzał mnie w twarz. Mówił coś podniesionym głosem, ale niczego nie mogłam zrozumieć. Zaczynał mnie dusić, a ja się broniłam. Mimo że spałam, niemal czułam ból od uderzeń i brak powietrza spowodowany duszeniem. Pod koniec snu jakimś cudem zawsze udawało mi się zerwać mu z twarzy maskę. I za każdym razem był jednym z trzech mężczyzn, których najbardziej nienawidziłam. Michaelem, Rusłanem albo moim ojcem. Jeśli nie obudziłam się wcześniej, sen zawsze kończył się tak samo. W momencie gdy widziałam twarz mężczyzny, okazywało się, że stoję przy ogromnym oknie. Wtedy on ponownie zaczynał mnie dusić, aż nagle czułam pchnięcie w kierunku okna. Od siły uderzenia szyba pękała, a ja spadałam w dół wśród odłamków szkła. Czułam, jak lecę w dół… Wtedy zawsze się budziłam.

			Podniosłam się i wyjrzałam przez okno, na szczęście całe. Było jeszcze całkowicie ciemno, jedynie latarnie oświetlały wymarłą wciąż o tej godzinie kamienicę. Oparłam czoło o zimną szybę, by się uspokoić. Budzik powinien zadzwonić dopiero za dwie godziny. Czułam, że żyję w zawieszeniu. Każdy mój dzień wyglądał niemal tak samo. Dzięki Camili po ucieczce miałam gdzie mieszkać. Lokum okazało się małe, ale przytulne. Do tego oddalone od domu Michaela o dwie godziny drogi samochodem. Czy to tak wiele? Dla kogoś takiego jak Harrison na pewno nie. Na szczęście póki co nie udało mu się mnie znaleźć. A może się myliłam? Może już wpadł na mój trop i teraz siedział w jednym z samochodów zaparkowanych pod kamienicą, czekając na odpowiedni moment, aby się ujawnić? Na samą myśl o tym ciarki przeszły mi po plecach. Jak długo można żyć w chronicznym stresie? Ile jeszcze tak wytrzymam? Czy kiedyś w ogóle nadejdzie taki dzień, kiedy przestanę oglądać się za siebie?

			Na razie starałam się żyć jak każdy normalny człowiek. Pracowałam w recepcji szkoły językowej, dosłownie dwie przecznice od domu. Praca była względnie spokojna. Obcokrajowcy uczyli się tam głównie języka angielskiego, ale była też jedna grupa, w której kursanci uczyli się arabskiego. W międzyczasie sama szlifowałam język. Na studia nie mogłam wrócić. Zrobiłam sobie rok przerwy, a co będzie później – czas pokaże. Camila od czasu naszego pożegnania – czyli dokładnie od miesiąca – nie skontaktowała się ze mną. Martwiłam się o nią, jednak nie miałam pomysłu, jak mogłabym przekazać jej jakąkolwiek wiadomość. Wiodłam z pozoru normalne życie. Rano wstawałam do pracy, kończyłam ją o godzinie szesnastej, potem wracałam do domu, jadłam coś i resztę dnia spędzałam w mieszkaniu. Nienawidziłam tego. Dlatego co drugi dzień dorabiałam sobie w jednym z okolicznych barów jako kelnerka, czasami też pomagałam przy barze. Z pracy w szkole językowej nie byłabym w stanie nic odłożyć, a moje jutro było niepewne. Nie wiedziałam, czy pewnego dnia ktoś mnie nie rozpozna albo nie spotkam na ulicy któregoś ze znajomych Michaela i nie będę musiała uciekać. Bałam się siedzieć sama w domu, w szczególności wieczorami, dlatego praca w barze była idealnym rozwiązaniem. Wracałam do domu między drugą a trzecią nad ranem tak zmęczona, że tylko przykładałam głowę do poduszki i od razu zasypiałam. Następnego dnia wstawałam o szóstej trzydzieści i tak mijały mi kolejne dni. Jednak kiedy co drugi wieczór spędzałam sama w domu, obsesyjnie wyglądałam przez okno, czy przypadkiem ktoś mnie nie obserwuje, albo po kilka razy sprawdzałam, czy zamknęłam drzwi, nasłuchiwałam kroków i odgłosów na klatce. Bałam się, że Michael albo Rusłan mogą w każdej chwili mnie odwiedzić. Nie wiedziałam, którego z nich boję się bardziej, ale domyślałam się, że z żadnego z tych spotkań nie uszłabym z życiem.

			Przez ostatnie wydarzenia w moim życiu zrobiłam się bardzo nerwowa. Najmniejsza głupota wyprowadzała mnie z równowagi. Powodowała albo płacz, albo panikę, albo furię. Zupełnie nie miałam się komu wygadać. Starałam się trzymać od wszystkich na dystans. Z ludźmi z pracy wymieniałam tylko zdawkowe uprzejmości. Poza pracą nie wychodziłam nigdzie z domu, najzwyczajniej się bałam. Czułam, że aby się uwolnić, muszę wyjechać znacznie dalej. Być może nawet do innego kraju. Tam macki Michaela i Rusłana nie powinny sięgać.

			Miesiąc wcześniej…

			Michael

			– Mów, co wiesz! – wydzierałem się.

			– Nic nie wiem, uspokój się.

			– Michael, ona naprawdę nic nie wie. – Victor stanął w obronie tej dwulicowej szui.

			– Kłamie! Łże jak pies! – Walnąłem pięścią w stół. – Albo zaraz wyśpiewasz mi wszystko, albo tak cię urządzę, że własny mąż cię nie pozna!

			– Kurwa, ona nic nie wie. Nie strasz jej! – Brat podniósł się z krzesła i stanął przy Camili, jakby obawiał się, że ją uderzę. I cholera, byłem w takim amoku, że naprawdę miałem taki zamiar. Byłem pewien, że ta dziwka coś wie. Nagranie z kamer zostało skasowane. Jakby monitoring był wyłączony przez cały dzień. A przecież wcześniej wszystko działało prawidłowo! Ktoś zawirusował cały nasz system, a nie dało się tego zrobić zdalnie. Mógł to zrobić tylko ktoś, kto był u mnie w domu. Czyli ona.

			– Słuchaj, tłumaczyłam ci już. Wpadłam na chwilę, ale Julia spała. W międzyczasie wysiadł prąd. Zmyłam się stąd dosłownie po pięciu minutach.

			– A dlaczego tak nagle przyjechałaś? Niby specjalnie do Julii i nawet jej nie obudziłaś?

			– Wiedziałam, że ostatnio nie była w najlepszym stanie psychicznym. Myślałam, że może siedzi i płacze. Gdy usłyszałam, że śpi, po prostu nie chciałam jej budzić.

			– Jasne – prychnąłem. – Zostawcie nas samych. – Gestem ręki kazałem wszystkim wyjść.

			– Nie, Michael… – Victor jako jedyny nie spełnił polecenia.

			– Wyjdź, mówię!

			– Co ty odpierdalasz? Uspokój się, człowieku. – Wydawał się naprawdę zaniepokojony.

			Podszedłem do niego bardzo blisko i spojrzałem mu w oczy. Miałem ochotę go zabić, ale użyłem całej siły woli, żeby brzmieć spokojnie.

			– Wyjdź, proszę cię, do drugiego pokoju na parę minut. Nic jej nie zrobię. Chcę z nią porozmawiać w cztery oczy. – Brat mierzył mnie przez chwilę wzrokiem, jakby się zastanawiał, czy mówię prawdę. Spojrzał na Camilę, a ta pokiwała głową.

			– Hamuj się, Michael… Jeśli chociażby ją dotkniesz, nigdy ci tego nie wybaczę. Będę w pokoju obok.

			Zostaliśmy sami. Wziąłem dwa głębokie wdechy i przysunąłem krzesło jak najbliżej Camili. Potrafiłem wyczuć, kiedy ktoś kłamie, ale musiałem zostać z nią sam na sam, aby móc dostrzec pewne reakcje, ruchy czy mimikę. Nerwowo przełknęła ślinę, ale nie spuszczała ze mnie wzroku.

			– Powiedz prawdę. Julii może coś grozić. Jeśli cokolwiek wiesz, powiedz. Jeśli pomogłaś komuś ją uprowadzić, nie wyciągnę żadnych konsekwencji, tylko powiedz to teraz, póki jeszcze mam szansę ją uratować.

			– Nic nie wiem, Michael! – żachnęła się. – Mówię prawdę. Nikogo nie było w domu. Może to jacyś twoi wrogowie weszli do domu i ją porwali, a może sama uciekła od ciebie? Skąd mam wiedzieć?

			– Jeśli uciekła, ktoś musiał jej w tym pomóc – powiedziałem nad wyraz spokojnie.

			– Ale dlaczego podejrzewasz mnie? Może to któryś z twoich ludzi, co? Może jednak nie wszystkim możesz ufać?

			– Ja nikomu nie ufam, Camila, i gwarantuję ci, że sprawdzę każdego po kolei. Teraz pytam ciebie grzecznie, co wiesz. Czy Julia mówiła ci cokolwiek? Bała się kogoś?

			– Nie, nic nie wiem.

			– Jeśli kłamiesz, zabiję cię. I będzie mi wszystko jedno, co powie na to mój brat – szepnąłem jej do ucha i wyszedłem z pokoju. Byłem niemal pewien, że coś ukrywa. Kiedy do mnie mówiła, uciekała wzrokiem delikatnie w bok. Zależało jej na tym, żeby uchodzić za opanowaną i pewną siebie. Jednak pewnych nieświadomych gestów nie była w stanie ukryć. Nerwowe przygryzanie wargi, drapanie się za uchem. Gdyby mówiła prawdę – trochę już zdążyłem poznać Camilę przez te lata – miotałaby się po pokoju, krzycząc, że nie ma z tym nic wspólnego, i kazałaby mi jej szukać. Wyzywałaby od psychopatów i płakałaby na zmianę. Lubiła Julię i nie przeszłaby obojętnie obok jej krzywdy. A ona tylko powtarzała, że nic nie wie. Ani razu nie wspomniała, że się o nią martwi, nie rzuciła żadnego pomysłu, nie ciskała podejrzeniami na prawo i lewo, jakby bała się, że ktoś niewinny może ucierpieć. A kiedy powiedziałem, że jeśli kłamie, to ją zabiję, widziałem wyraźnie, jak zaciska szczęki w panice.

			Postanowiłem nie dać po sobie poznać, że zupełnie jej nie wierzę. Nic by to nie dało. Jeszcze bardziej wzmogłoby jej czujność. Prędzej czy później popełni błąd. Na początku byłem pewien, że ktoś ją porwał, ale sprawdziłem wszystko dokładnie. Zatrudniłem najlepszego hakera. Prześledził logowania z telefonu moich ludzi (byli cały czas w domu). Sprawdził też logowania z telefonu Rusłana. On noc spędził w klubie, a potem pojechał prosto do domu. Gdyby zlecił komuś porwanie Julii, zaraz potem pojechałby w miejsce, gdzie miałaby być przetrzymywana. Żaden podejrzany samochód nie odjeżdżał spod bramy. Kamery ulicznego monitoringu niczego nie zarejestrowały. Julia po prostu rozpłynęła się w powietrzu. Nawet gdyby uciekła sama, to nie miałaby pieniędzy, żeby sobie poradzić. Ktoś musiał jej pomagać. Camila była na tyle sprytna, że podczas wizyty u mnie nie miała przy sobie telefonu. Zapomniała zabrać go z domu. A to ciekawe… Komu jak komu, ale jej się to raczej nie zdarza. Przemilczałem swoje przemyślenia na ten temat, by dać jej trochę swobody w działaniu. Wiedziałem, że tylko chłodne, taktyczne myślenie może mi pomóc w tej sytuacji. Nie miałem czasu zastanawiać się nad tym, dlaczego właściwie uciekła. Dzisiejszego ranka wszystko działo się tak szybko…

			*

			Siedziałem w apartamencie w centrum i paliłem papierosa za papierosem. Była szósta rano, a ja nie zmrużyłem oka. Zastanawiałem się, od czego zacząć. Nie chciałem mówić Julii, że jesteśmy rodzeństwem, póki nie będę tego w stu procentach pewien. Nie wiedziałem jednak, czy będę w stanie spojrzeć jej w oczy. Powinienem też powiedzieć dziewczynie, że jej ojciec nie żyje. Gra się skończyła. Czy było mi lżej, że go zabiłem? Ani trochę… Zastanawiałem się, kto na kim bardziej się zemścił. Ja na nim czy on na mnie?

			– Halo? – Z rozmyślań wyrwał mnie telefon od Saszy.

			– Szefie, jest problem.

			– Nic mnie już nie zaskoczy, Sasza, więc po prostu mów.

			– Szefie, niech szef wraca jak najszybciej do domu.

			– Mów, co się stało. – Zaczynał mnie lekko irytować. Cokolwiek by się działo, miałem to głęboko w dupie. Jakieś nowe informacje o Brownie? O Rusłanie? Jakiś kolejny spalony klub? Było mi już wszystko jedno.

			– Julia zniknęła – powiedział, a mnie zamurowało. Przez chwilę nie byłem w stanie wydusić z siebie słowa.

			– Szefie?

			– Jestem. Sugerujesz, że ktoś ją porwał? – Opanowanie przyszło mi z trudem.

			– Nie wiem, nie ma żadnych śladów, ale nie ma też nagrań z kamer. Wszystko wykasowane.

			– Kurwa! To niemożliwe! Już jadę.

			Od tego momentu mój umysł działał na najwyższych obrotach.

			– Szefie, co robimy? Ludzie jeszcze sprawdzają okoliczne monitoringi, ale nigdzie jej nie ma. – Sasza wyszedł przed dom, gdzie paliłem papierosa.

			– Chcę, żeby ktoś śledził każdy ruch mojej bratowej.

			– Camili?

			– Tak, ale nikt ma się o tym nie dowiedzieć, rozumiesz? Nikt, a już na pewno nie Victor ani Jacob.

			– Zrozumiałem. Myślisz, że ona ma coś wspólnego z jej uprowadzeniem?

			– Nikt jej nie porwał, Sasza. Na początku tak myślałem, ale szczerze w to wątpię. – Wątpiłem albo miałem taką nadzieję. Niczego już nie byłem pewien.

			– Bierzcie też pod uwagę opcję porwania. Sprawdźcie każdego, komu mogłoby zależeć na zniszczeniu mnie. Sprawdźcie też wrogów Browna. Liczy się każda minuta, Sasza – powiedziałem to i zdałem sobie sprawę, że ta druga ewentualność, ta, której w ogóle do siebie nie dopuszczałem, też jest możliwa. Zacisnąłem szczęki ze zdenerwowania.

			– Działamy, szefie. Nasi ludzie są w mieście, są też w rodzinnych stronach Julii. Obserwują jej siostrę i matkę. Sprawdziliśmy też Lamberta, ten jest we Francji. Nie mógł mieć z tym nic wspólnego. Haker nie odchodzi od komputera. Sprawdza monitoringi, telefony. Informatyk próbuje odczytać chociaż część obrazu z kamer, ale już wiem, że będzie to bardzo trudne. Ten wirus zainfekował wszystko. Podobno podpina się małego pendrive’a do centralki i niszczy to całą sieć.

			– No właśnie. Kto mógłby włożyć jakieś chujostwo do centralki? Tylko ktoś z ludzi znajdujących się w domu. Sprawdziłem uliczny monitoring. Nikt obcy się tu nie kręcił.

			– Też nic podejrzanego nie zauważyłem, ale mogliśmy coś przeoczyć.

			– Sasza, sprawdź wszystkich, którzy mieli zmianę tej nocy. Sprawdź Rona…

			– Ron jest zaufanym człowiekiem…

			– Nie ma: zaufany czy nie. Nikomu nie należy ufać. Masz sprawdzić wszystkich. Niech przejrzą ich telefony. Pogrzeb w ich życiorysach, może czegoś nie dostrzegliśmy, jak ich przyjmowaliśmy, tak jak w przypadku Henry’ego.

			– Tak jest, szefie.

			Camila

			Po tym, jak zostawiłam Julię przy postoju taksówek, jakby nigdy nic wróciłam do domu i położyłam się do łóżka. Gdy Victor wrócił do domu, udawałam, że śpię, chociaż zasnęłam dopiero nad ranem. Wiedziałam, że kiedy tylko zadzwoni telefon mojego męża, rozpęta się piekło. Musiałam skrzętnie ułożyć sobie w głowie odpowiedź na każde pytanie Victora i mojego szwagra. Tak też się stało. Słyszałam ich rozmowę, ale nie otworzyłam oczu.

			– Camila, wstawaj szybko. – Gdybym spała, ton jego głosu natychmiast postawiłby mnie na równe nogi. Aby moja reakcja była naturalna, od razu usiadłam na łóżku wyprostowana, z szeroko otwartymi oczami.

			– Co jest?

			– Julia zniknęła, ubieraj się. Jedziemy do Michaela – wrzasnął i rzucił mi na łóżko dresy i pierwszy lepszy T-shirt. Posłusznie wykonywałam polecenia, zadając przy tym mnóstwo pytań: „Jak to możliwe?”, „Czy ktoś ją porwał?”, „Czego udało się dowiedzieć Michaelowi?”.

			– Nic nie wiem, Michael do mnie dzwonił, kiedy parkował pod domem. Podobno ktoś skasował nagrania z kamer. Tyle wiem.

			Zanim przekroczyłam próg domu Harrisona, głęboko odetchnęłam. Czas odegrać swoją rolę. Bałam się, że ten psychol czegoś się domyśli. Miałam tylko nadzieję, że jeśli nie natrafi na żaden ślad, to sobie odpuści. Szkoda będzie mu czasu na szukanie kogoś, kto niewiele dla niego znaczy. Miała być główną atrakcją jego przedstawienia pod tytułem „zemsta”, ale przecież mógł zabić Browna bez tej całej szopki i odpuścić biednej dziewczynie. Czy on naprawdę nie zdawał sobie sprawy, że ona była u kresu wytrzymałości? Została całkiem sama w tym popieprzonym świecie. Uwięziona w domu z kolesiem, który ją uwiódł, rozkochał w sobie, a potem chciał zniszczyć w najgorszy możliwy sposób. Własny ojciec się na nią wypiął, matka i rodzeństwo schowali głowę w piasek. Nikt nawet nie próbował jej pomóc. A ja doskonale wiedziałam, jak to jest, kiedy zostajesz sama na świecie. Znałam to uczucie, gdy prosisz o pomoc najbliższe osoby, a w odpowiedzi słyszysz tylko trzaśnięcie drzwiami.

			Też kiedyś byłam na samym dole, co prawda w dużej mierze ze swojej winy, jednak cała rodzina się ode mnie odwróciła. Mama – szanowana pani prokurator, tata – znany urzędnik i córeczka – margines społeczny. Kiedyś byłam przykładną córką, która tańczyła tak, jak zagrali jej rodzice. Jednak dusiłam się z każdym dniem coraz bardziej. Przytłoczona ciągłą presją nauki, bycia najlepszą i najmądrzejszą, zaczęłam się buntować. W domu rządziła matka. Była prawdziwą harpią. Owinęła sobie ojca wokół palca. Robił, co mu kazała. Jak to nastolatka niemająca oparcia w najbliższych zaczęłam zadawać się z nieodpowiednim towarzystwem. W wieku szesnastu lat paliłam papierosy, piłam alkohol, chodziłam na imprezy, na których coraz częściej pojawiały się narkotyki. Teraz sobie myślę, że chciałam tym wszystkim ukarać matkę. Pragnęłam jej pokazać, że jej metody wychowawcze spełzły na niczym i nie będę taka, jaką mnie sobie wymarzyła. Mama krzyczała, szantażowała mnie, niejednokrotnie uderzyła w twarz, ale nigdy nie próbowała ze mną rozmawiać. Ojciec wtedy zamykał się w pokoju, a wychodził z niego dopiero wówczas, kiedy moja rodzicielka się wykrzyczała. Szczerze jej nienawidziłam, ale czara goryczy przelała się, kiedy w wieku osiemnastu lat kazała mi się wyprowadzić z domu. Nie wierzyłam, że naprawdę tego oczekuje, ale pewnego dnia, kiedy wróciłam do domu, zastałam spakowane walizki.

			– Nie chcemy cię tu, rozumiesz? Nie jesteś taka jak my i nigdy nie będziesz. Nie zaakceptuję tego, że przynosisz mi wstyd. Lepiej, jeśli znikniesz z naszego życia na zawsze. – Spojrzała na mnie zimnym wzrokiem.

			– Ale jestem waszą córką – żachnęłam się. Czułam narastający lęk, ale w dalszym ciągu nie potrafiłam uwierzyć, że mówi poważnie. Miałam nadzieję, że to jakaś próba zastraszenia mnie. – Jak możesz wyrzucić swoje własne dziecko z domu?

			– Nie zachowujesz się, jakbyś nim była. Nie jesteś godna nosić naszego nazwiska. Opuść dom, a klucze zostaw na szafce – powiedziała spokojnym tonem i udała się na taras z drugiej strony domu. Wyszłam i nigdy więcej się tam nie pojawiłam. Doskonale pamiętam tę pierwszą noc, bo nawet nie zmrużyłam oka. Co chwilę zerkałam w telefon, czekając, aż któreś z nich zadzwoni i każe mi wracać. Nad ranem zrozumiałam, że to nigdy nie nastąpi i jestem zdana tylko na siebie. Strach mieszał się ze złością i żalem. Bezsilność z chęcią udowodnienia sobie i im, że dam sobie radę…

			– Camila, co jest? – Victor wyrwał mnie z rozmyślań.

			– Nic, przepraszam. Zastanawiam się, co się mogło stać z Julią.

			– Chodź. – Otworzył drzwi do domu Michaela i puścił mnie przodem. To, co zobaczyłam, odebrało mi mowę. Dom był istnym pobojowiskiem. Szklana zastawa, drogie wazony i chyba wszystko inne, co nadawało się do zbicia, leżało na podłodze potłuczone w drobny mak. Dobiegł mnie krzyk i łomot łamania czegoś.

			– Jezu Chryste – szepnął Victor i zaczął biec po schodach na górę. Popędziłam za nim.

			Michael stał na środku pokoju. Wokół niego leżały dwa połamane krzesła. W rogu stał zakrwawiony Ron – ochroniarz, z którym wczoraj rozmawiałam, kiedy niby to przyszłam odwiedzić Julię. W oczach Michaela widać było furię. Zachowywał się, jakby zażył jakieś środki pobudzające.

			– Szefie, przepraszam. Wiem, że nie powinienem odchodzić od kamer. To moja wina. Znajdę ją, obiecuję.

			– Wiesz co? nie będziesz miał już okazji – powiedział bezbarwnym tonem i wyjął zza pazuchy broń. Scena trwała dosłownie kilka sekund. Michael wyciągnął gnata i strzelił prosto w głowę Rona. Zamknęłam oczy i instynktownie odwróciłam głowę. Szwagier bez słowa podszedł do mnie, chwycił mnie pod ramię i pchnął na kanapę. W tym momencie żałowałam, że pomogłam jej uciec. Nie chciałam jeszcze umierać.

			– Gadaj, kurwa! – ryknął i zacisnął rękę na mojej szyi.

			W tej samej sekundzie dopadł do niego Victor, próbował odciągnąć swojego brata ode mnie, ale nie miał szans. Michael był w amoku.

			– Uspokój się, człowieku! Chcesz ją zabić? – Jednak do Michaela jakby nic nie docierało. Jego oczy były niemal czarne. Bez wyrazu. – Kurwa! – wrzasnął Victor – opamiętaj się! – Sam złapał go za szyję i w tym momencie Michael jakby oprzytomniał. Spojrzał na Victora, ścisnął nadgarstek brata obejmujący jego szyję i go odsunął.

			W tym samym momencie zdjął rękę z mojego gardła. Złapałam powietrze.

			– Michael, co ty wyprawiasz? – zapytał roztrzęsiony Victor.

			Rozmasowałam obolałe gardło. Trwało to kilka sekund, ale siła jego uścisku była ogromna.

			– Ja?! Zapytaj o to swoją żonę! Po co tu wczoraj byłaś, co?! Odpowiadaj! Zrobiłaś jej krzywdę?!

			No i zaczęło się przesłuchanie. Odpowiadałam na mnóstwo pytań. Michael brał mnie pod włos z każdej możliwej strony, jednak ja uparcie trzymałam się wersji, którą wcześniej ustaliłam z Julią. Ten chodził po pokoju jak psychopata i co chwilę walił w coś pięścią. Czułam, że najbardziej chciałby zatrzymać pięść na mojej twarzy i tylko ostatkiem sił się przed tym hamował. Dopiero po jakimś czasie zaczął się uspokajać. Ton jego głosu złagodniał, bardziej analizował to, co do niego mówię. Jednak opanowany Michael to też myślący logicznie Michael, a to było bardzo niebezpieczne. Niemal widziałam, jak po każdej mojej odpowiedzi w jego głowie łączy się tysiące synaps i przetwarza każde moje słowo. Tę cholerną mendę bardzo ciężko było oszukać. Jakby miał w oczach jakiś radar. Widziałam, jak w jego wzroku i mimice coś się zmienia, kiedy mówiłam. Jakby każde moje nieprzemyślane słowo, zawahanie było punktem dla niego. Zbierał te punkty w swojej głowie, przetwarzał, aby potem odkryć moje kłamstwo. Tego bałam się najbardziej.

			Dopiero kiedy wyszedł, odetchnęłam głęboko. Jego ostatnie słowa przepełniły mnie takim strachem, jakiego chyba jeszcze w życiu nie czułam. Nigdy nie widziałam Michaela w takim stanie. Nie rozumiałam, co się z nim dzieje. Czyżby był aż tak przesiąknięty żądzą zemsty, że strata jednego pionka w grze miała na niego taki wpływ? Dziwiły mnie jednak jego próby wmówienia nam, jakoby chciał Julii pomóc. Uratować ją z rąk potencjalnych porywaczy. Zakłamana szuja! Uratować z rąk porywaczy tylko po to, aby Rusłan mógł ją sprzedać do domu publicznego? Boże, jak cholernie chciałabym mu wykrzyczeć, że wszystko wiem, że przejrzałam jego plan. Jestem o krok do przodu. Tyle tylko, że byłabym o krok do przodu jedynie przez chwilę. Potem leżałabym martwa w kałuży krwi. Sama się wpakowałam w to bagno, ciekawe tylko, czy będę w stanie sama się z niego wyplątać.

			– Coś ty narobiła? – Victor usiadł obok i spojrzał mi w oczy.

			– Nic – szepnęłam.

			– Camila, widzisz sama, jak to wygląda. Weszłaś do domu i nagle wywaliło korki. Potem wszystkie nagrania poszły się jebać. Wyszłaś i nikt już Julii nie widział. Jak to wytłumaczysz?

			– Czy ty mnie o coś podejrzewasz? – zapytałam z wyrzutem.

			– Nie wiem. Mam wrażenie, że coś ukrywasz. Wiesz, że nie pozwolę zrobić ci krzywdy, ale jeśli coś wiesz, to powiedz. Tej dziewczynie naprawdę może grozić niebezpieczeństwo.

			– Chyba większe niebezpieczeństwo niż w łapach twojego brata to nigdzie jej nie grozi – wypaliłam, zanim ugryzłam się w język.

			– Wyjdźmy na dwór. – Spojrzał ostentacyjnie w kamerę, wziął mnie pod łokieć i wyprowadził na taras.

			– Camila, na miłość boską, jestem twoim mężem! Jeśli coś wiesz, jeśli zrobiłaś coś głupiego… Widziałaś porwanie, kurwa, nie wiem, nawet jeśli pomogłaś komuś ją porwać…

			– Ochujałeś?! Myślisz, że skazałabym tę dziewczynę na śmierć? Z jakiego powodu? Dla pieniędzy może?

			– Przepraszam. – Usiadł zrezygnowany na huśtawce. – Próbuję tylko znaleźć jakieś wyjście. Przecież jeśli dopadnie ją któryś z ludzi Rusłana, to dla niej już nie będzie ratunku. Oni na nią polują. Chcą przez nią dobrać się do dupy Michaelowi. – Schował twarz w dłoniach.

			– Jak to?

			– Nieważne. Jeśli coś wiesz, to powiedz. Jeżeli masz jakiś powód, aby nie mówić o czymś Michaelowi, to powiedz mnie.

			– Nic nie wiem – odpowiedziałam hardo.

			– Jeśli kłamiesz, to nigdy więcej ci nie zaufam. To nie małżeństwo, jeśli żona okłamuje swojego męża na każdym kroku.

			– Będziesz tak prawił mi kazania czy weźmiesz się może za szukanie Julii? – warknęłam.

			– Idę do Michaela – powiedział i zostawił mnie samą.

			To się urządziłam… Co ja najlepszego zrobiłam? Kurwa, co robić?

			Miesiąc później

			Julia

			Moja zmiana w barze dopiero się zaczynała, a już wiedziałam, że to nie będzie łatwa noc. Grupka podpitych małolatów zajmowała jeden ze stolików. Pili na umór i miałam wrażenie, że jeden z nich zaraz zwróci zawartość tego, co wypił, z powrotem do kufla. Dodatkowo, kiedy podchodzili do baru, nie szczędzili sobie zbereźnych komentarzy. Nie lubiłam takich kolesi. Zawsze sprawiali problemy i nawet po zamknięciu trudno było ich wyprosić z lokalu. W pewnym momencie przy barze usiadł mężczyzna po trzydziestce. Ubrany był w beżową koszulę i jasne materiałowe spodnie. Wyglądał jak biznesmen, a tacy rzadko zaglądali do naszego baru.

			– Co podać? – zapytałam uprzejmie.

			– Whisky z lodem proszę. – Uśmiechnął się, a ja odwzajemniłam uśmiech.

			– Już się robi.

			– Możemy chwilę porozmawiać? – Spojrzał na mnie uważnie.

			– Pewnie. Jakieś problemy? Kłótnia małżeńska czy problemy w pracy?

			Roześmiał się głośno i pokręcił głową na znak zaprzeczenia.

			– Nie o tym chciałem porozmawiać, Julio – powiedział, a mnie zamurowało. Otworzyłam szeroko usta, a mój mózg zaczął pracować na najwyższych obrotach. Nogi chciały uciekać, ale wiedziałam, że przecież i tak mnie złapie.

			– Czego chcesz i skąd znasz moje imię? – zapytałam hardo, bo w takim momencie pozostała mi jedynie godność.

			– Nie denerwuj się. Nie chcę zrobić ci krzywdy. Nazywam się Raphael Lambert. Nic ci to zapewne nie mówi, ale znałem twojego ojca.

			– A to akurat dobrze o tobie nie świadczy – syknęłam.

			– Wiem, że to kawał sukinsyna. Chcę ci pomóc. Może inaczej: możemy sobie wzajemnie pomóc. – Uniosłam brwi, bo zaintrygował mnie tym stwierdzeniem.

			– Nie mogę teraz rozmawiać. Jestem w pracy.

			– A jutro?

			– Jutro też jestem w pracy.

			– Powiedz, kiedy możemy porozmawiać, dostosuję się, chociaż nie ukrywam, że zależy mi na czasie. Tobie też powinno, Michael cały czas cię szuka i jest coraz bliżej.

			– Skąd…?

			– Dużo wiem, Julio…

			– Spotkajmy się jutro o siedemnastej w kawiarni. Już zapisuję ci adres. – Wręczyłam mu kartkę.

			– Dziękuję. Będę na ciebie czekał. – Upił łyk whisky, położył na ladzie banknot i wyszedł.

			




Rozdział 2.

			Julia

			Weszłam do kawiarni na miękkich nogach. Nie miałam pojęcia, czego mógł chcieć ode mnie ten człowiek. Pamiętałam, że kiedyś z ust Michaela padło jego nazwisko. Czy był to mężczyzna pracujący dla Harrisona? Nie miałam pojęcia. Nie miałam dokąd uciec, więc musiałam się z nim zmierzyć. W środku dnia w kawiarni pełnej ludzi raczej nie zrobi mi krzywdy. Gdyby chciał to zrobić, raczej zaczaiłby się na mnie w nocy, kiedy wracałam z baru.

			– Dzień dobry, cieszę się, że przyszłaś. – Podniósł się z krzesła i wyciągnął rękę, aby się przywitać. Z lekkim wahaniem ją uścisnęłam i usiadłam obok.

			– Chyba nie miałam wyjścia. – Spojrzałam na niego ponuro. – Czego chcesz? Pieniędzy za milczenie? Nie dam, bo nie mam.

			– Nie, nie brakuje mi pieniędzy. – Roześmiał się. – Nie wiem, od czego zacząć, nie chcę cię przestraszyć. Dużo lepiej rozmawiałoby nam się w bardziej ustronnym miejscu, ale nie chcę, żebyś czuła się niepewnie. Nakreślę ci sytuację, ewentualnie dogadamy szczegóły u mnie w domu.

			– O, proszę, jaki pewny siebie – zadrwiłam. – Niedoczekanie, że się jeszcze spotkamy, ale zamieniam się w słuch. Tylko streszczaj się, nie mam całego wieczoru.

			– Znałem twojego ojca. Wiem, co robił ci Harrison. – Potarł dłonią podbródek. Zerknęłam na niego z ukosa. Wydawał się zwykłym facetem. Nie emanował mrokiem jak ludzie Harrisona. Chyba nie był też człowiekiem mojego ojca. Ci też nie zdejmowali czarnych garniturów. A ten ubrany był w błękitną koszulę i granatowe spodnie. Był dokładnie ogolony, miał równo przystrzyżone włosy. Zwykły zadbany facet z dobrego domu. Prezes firmy, może prawnik…

			– Do rzeczy…

			– Po pierwsze, bardzo mi przykro, ale twój ojciec nie żyje. Zginął miesiąc temu. Pewnie nie miałaś skąd się o tym dowiedzieć. – Przełknęłam głośno ślinę, zacisnęłam szczęki, ale, co dziwne, z moich oczu nie poleciała ani jedna łza. Z rezygnacją pokiwałam głową.

			– Co łączyło cię z moim ojcem?

			– Twój ojciec chciał, żebyś została moją żoną.

			– Cudownie – parsknęłam. – Mój ojciec nie żyje, a ja nie jestem marionetką. Może chcesz jeszcze powiedzieć, że chciał mnie w ten sposób chronić?

			– Nie do końca. Wiem, że Brown nie był dobrym człowiekiem.

			– Co z resztą mojej rodziny?

			– Są bezpieczni. Matka dostała ciało ojca i mogła go pochować. Mieszka z twoją siostrą w waszym rodzinnym domu. Brat zaangażował się w twoje poszukiwania i chyba nawet współpracuje z Michaelem.

			– To niemożliwe – odpowiedziałam od razu.

			– Mogę się mylić. Aż tak dokładnie wszystkiego nie sprawdzałem. Co do twojego ojca, nie będę cię oszukiwał. Chciałem mu zapłacić za to, żebyś została moją żoną.

			– Czemu? Dlaczego akurat ja?

			Spojrzał na mnie uważnie.

			– Julia, jeśli powiem ci całą prawdę, będę musiał ci zaufać i mieć pewność, że nawet jeśli się nie zgodzisz, to nie wykorzystasz tego przeciwko mnie.

			– Człowieku, w dupie mam, co masz za uszami. Interesuje mnie tylko moja rola w tym całym przedstawieniu.

			– Mieszkam na stałe we Francji. Chociaż coraz więcej interesów robię też tutaj. Zajmuję się mniej więcej tym co Michael, chociaż delikatniej, na mniejszą skalę, drobniejsze rzeczy. – Spojrzał na mnie wyczekująco, a ja pokiwałam głową na znak, że rozumiem, co ma na myśli. – Mieszkam we Francji, ponieważ moja matka jest Francuzką, a ojciec Włochem. Moja rodzina jest bardzo konserwatywna. Aby przejąć władzę, muszę mieć żonę, a na początek chociaż narzeczoną.

			– Słucham? Chcesz się ożenić z obcą babą tylko dlatego, żeby przejąć władzę? Nie możesz sobie normalnie znaleźć kobiety? Iść na randkę? Myślisz, że będę twoją dziwką na zawołanie? Niedoczekanie.

			– Nie do końca. Nie interesują mnie kobiety. – Wytrzeszczyłam oczy i odchrząknęłam znacząco. – Jestem gejem. Prościej nie da się tego ująć. Jak wiesz, środowisko, w jakim się wychowałem, jest hermetyczne. Żadne odstępstwa od normy nie wchodzą w grę. Ludzie zaczynają się czegoś domyślać, wspólnicy szeptać po kątach, a jeśli moje preferencje wyjdą na jaw, ci ludzie mnie zniszczą. Taki ktoś jak ja nie ma życia wśród twardzieli i samców alfa, rozumiesz? Moja rodzina się ode mnie odwróci, a ludzie, którzy dzisiaj ze mną pracują, zabiją mnie.

			– Dlaczego akurat ja?

			– Bo nie chciałem nikogo skrzywdzić. Twój ojciec zaproponował mi twoją siostrę, ale to dziewczyna, która ma szansę jeszcze wyjść szczęśliwie za mąż. Przepraszam, że to mówię, ale wiem, że Michael zniszczył cię tym, co ci robił. I tak jestem w szoku, że nie masz żadnych śladów. Z tego, co mówił ojciec, byłaś ledwo żywa. Pomyślałem, że możemy sobie wzajemnie pomóc. U mnie niczego ci nie zabraknie i masz gwarancję nietykalności.

			– Miałabym być twoją żoną do końca życia? To według ciebie uratowanie mnie?

			– Niekoniecznie, Julia, urządza mnie cokolwiek. Najpierw zostalibyśmy narzeczeństwem. Ślub odkładalibyśmy w czasie, ile się da. Potem, jeśli odpowiadałoby ci takie życie, moglibyśmy sformalizować nasz związek.

			– A jeśli nie?

			– Rozeszlibyśmy się z jakiegoś błahego albo poważnego powodu. – Wzruszył ramionami.

			– Jakie ja miałabym z tego korzyści?

			– Miałabyś spokojne, dostatnie życie. Do tego Michael nie mógłby nic ci zrobić. W tym świecie cudza narzeczona jest nietykalna. Oczywiście to psychol, nie wiem, co strzeliłoby mu do głowy, ale zapewniłbym ci ochronę. Zresztą teraz, kiedy twój ojciec nie żyje, Michael nie ma powodu, żeby cię szukać.

			– Ale to robi… – szepnęłam.

			– Tak, porusza niebo i ziemię, żeby dowiedzieć się, gdzie jesteś.

			– A ty jak mnie znalazłeś?

			– Przypadkiem. Mój „przyjaciel” – zaakcentował ostatnie słowo – jest Włochem i uczy się angielskiego w twojej szkole językowej. Poznał cię.

			– Opalony, około dwudziestu pięciu lat? Ma taką charakterystyczną grzywkę?

			– Dokładnie. – Raphael się uśmiechnął. – Ma trwałą, stąd kręcone włosy na grzywce.

			– Czy on wie, co chcesz zrobić? – wróciłam do meritum.

			– Oczywiście. Jemu też zależy na tym, aby nasza relacja była tajemnicą.

			– Nie wiem, Raphael… – szepnęłam zrezygnowana. – Namieszałeś mi w głowie. Muszę to przemyśleć.

			– Rozumiem. Odezwij się w ciągu kilku dni. Zależy mi na czasie. W przyszły weekend jest bal, chciałbym, żebyśmy tam poszli już jako para. – Wręczył mi wizytówkę.

			– Jeszcze jedno. – Zatrzymałam się. – Czy to Michael zabił mojego ojca? – W odpowiedzi Raphael pokiwał tylko głową. Opuściłam kawiarnię, a po moich policzkach zaczęły spływać łzy. Łzy żalu, smutku, niemocy. Wiedziałam, że prędzej czy później mój ojciec tak skończy, ale kiedy to się dokonało, było mi przykro. Miałam do niego tak dużo pytań! Czy faktycznie byłam dla niego tylko kartą przetargową? Dlaczego wyrządził tak dużą krzywdę Michaelowi i jego rodzinie? Chyba że Harrison bezczelnie mnie okłamywał, abym się do niego zbliżyła. Niczego już nie byłam pewna. Nikomu nie ufałam. Mogłam liczyć tylko na siebie, ale wiedziałam, że sama nie ucieknę przed Michaelem i jego psami. Udając fikcyjną parę z Lambertem, miałabym namiastkę wolności. Mogłabym spotkać się ze swoją rodziną. Co prawda nie wiedziałam, jak dużo znaczy Raphael w mafijnym świecie, ale jeśli układ byłby uczciwy z obu stron, na pewno przy nim byłabym bezpieczniejsza niż zdana sama na siebie. Chciałam tylko świętego spokoju. Czy to aż tak dużo? Marzyłam, aby w końcu przesypiać całe noce, bez koszmarów, budzić się wypoczęta i nie oglądać się co chwilę za siebie, bojąc się własnego cienia. Miałam dwie opcje: albo zgodzić się na układ z Lambertem, albo uciekać jak najdalej stąd.

			Chroniczny stres nie wpływał dobrze na mój organizm. Coraz częściej miewałam zawroty głowy, mdłości, a dzisiaj rano z tego stresu nawet zwymiotowałam. Jak tak dalej pójdzie, zamkną mnie w psychiatryku albo umrę na zawał serca.

			




Rozdział 3.

			Julia

			Minęły trzy dni, odkąd spotkałam się z Raphaelem. W portfelu wciąż miałam wizytówkę z jego numerem. Cały czas się wahałam. Poza tym od dwóch dni nie byłam w pracy. Czułam się okropnie. Cały czas wymiotowałam, kręciło mi się w głowie, nie miałam siły nawet wstać z łóżka.

			– Halo. – Odebrałam telefon od koleżanki ze szkoły językowej.

			– Cześć, Julia, jak się czujesz?

			– Cześć, Angela, paskudnie. – Westchnęłam tylko.

			– Niedobrze. Szefowa wpisała ci urlop na te dwa dni, ale więcej wolnego już nie masz. Musisz zjawić się jutro w pracy albo wziąć zwolnienie lekarskie.

			– Dobrze, pójdę do lekarza. Przepraszam, ale naprawdę nie nadaję się do pracy. Nie mam siły, poza tym nie chciałabym was zarazić.

			– O nic się nie martw, idź do lekarza i daj znać, co ci powiedział.

			– Dziękuję, Angela, będziemy w kontakcie – powiedziałam tylko i odłożyłam słuchawkę. Było mi głupio, że z tak błahego powodu od dwóch dni nie chodzę do pracy. Odbije się to też na mojej wypłacie. Wyglądało to trochę jak symulowanie, ale ja naprawdę czułam się okropnie. Może tak właśnie odreagowywałam stres, a może dopadła mnie jakaś grypa żołądkowa? Usiadłam na łóżku i wykręciłam numer prywatnej przychodni.

			– Dzień dobry, chciałabym umówić się na wizytę. Najlepiej dzisiaj.

			– Dzień dobry, mogę umówić panią na godzinę trzynastą.

			– Dobrze, odpowiada mi ta godzina.

			– Proszę podać swoje dane.

			– Julia Jones – odpowiedziałam po chwili wahania. Posługiwałam się fikcyjnymi dokumentami, które czekały na mnie w wynajętym przez Camilę mieszkaniu. Pomyślała o wszystkim. Nie mogłabym używać swojego nazwiska, bo gdziekolwiek zostałoby ono wpisane, Michael by je znalazł i w ten sposób mnie odszukał. Kobieta zapisała wszystkie dane i się rozłączyła. Miałam dwie godziny do planowanej wizyty. Postanowiłam przespać się jeszcze z godzinkę.

			– Pani Julia Jones, zapraszam. – Mężczyzna w średnim wieku uchylił drzwi do gabinetu.

			– Dzień dobry, panie doktorze.

			– Dzień dobry, proszę usiąść. Co panią do mnie sprowadza?

			– Ostatnio źle się czuję, wymiotuję, mam zawroty głowy.

			– Odżywia się pani prawidłowo? Od jak dawna występują objawy?

			Lekarz zadał mi jeszcze kilka pytań, po czym powiedział:

			– Zapraszam panią do gabinetu zabiegowego. Pobierzemy pani krew. Bardzo prawdopodobne, że ma pani anemię. Stres, złe odżywianie, życie w biegu. To nie prowadzi do niczego dobrego. Postaram się, żeby wyniki badania były dzisiaj po godzinie dwudziestej. Jutro o ósmej rano zapraszam panią ponownie do siebie. Jeśli wyniki będą prawidłowe, jutro przepiszę pani leki przeciwwymiotne. Zwolnienie z pracy wystawiam na razie do końca tygodnia.

			Pielęgniarka pobrała mi krew, potem wyszłam z przychodni, zrobiłam podstawowe zakupy spożywcze i udałam się do domu. Niemal od razu położyłam się do łóżka. Obudziło mnie pukanie do drzwi. Zadrżałam i na palcach podeszłam do wizjera. Po drugiej stronie stał Lambert. Chwilę się wahałam, czy mu otworzyć, ale skoro i tak już wiedział, gdzie mieszkam, było mi wszystko jedno.

			– Nie wypada nachodzić kogoś o tak późnej porze. – Skrzywiłam się.

			– Przepraszam, nie odzywałaś się. Podjęłaś już decyzję?

			– Wejdź. – Otworzyłam szerzej drzwi. – Widzę, że potrzebujesz mnie bardziej niż ja ciebie.

			– Nie ukrywam, że mi zależy. Nie mam zbyt dużo czasu, ale ty też nie masz. Dowiedziałem się, że Michael jakimś cudem natrafił na korporację taksówkarską, która cię tu przywiozła. Kwestia dnia i zapuka do twoich drzwi albo raczej je wyważy. To nieobliczalny człowiek.

			– Skąd wiesz?

			– Ja dużo wiem. – Uśmiechnął się szeroko. Był całkiem przystojny. Może niekoniecznie mój typ faceta. Przesadnie wymuskany, delikatny. Jego strój dopasowany był w najdrobniejszym szczególe. Brązowe buty, do tego beżowe spodnie, biała koszulka polo, a na plecy zarzucony miał ciemnobrązowy sweter. Jak zwykle perfekcyjnie ułożone na żel włosy. Miał ciemną karnację i brązowe oczy, zapewne dlatego, że jego ojciec był Włochem.

			– Zatem muszę jak najszybciej stąd wyjechać – odpowiedziałam w panice.

			– Możesz przenieść się do mnie na jakiś czas. Bez deklaracji. Kiedy będziesz chciała, to się wyprowadzisz. Nie będę cię więził.

			Zawahałam się. Przypomniało mi się, co ostatnio się stało, kiedy zamieszkałam w domu mafiosa.

			– Sama nie wiem, nie znam cię.

			– I chyba nie mamy czasu na to, żeby się poznać. Julia, nie jestem kolesiem ganiającym z gnatem po ulicach i rozpierdalającym wszystko, co jest wokół mnie. Owszem, robię to wtedy, kiedy muszę. Bez większego entuzjazmu, że tak powiem. Handluję bronią, nie bawię się w porwania, morderstwa na zlecenie i tym podobne. Może nie jestem całkiem przeciętnym kolesiem, ale nie jestem też psychopatą, który rzuci się na ciebie z nożem, kiedy tylko przekroczysz próg mojego domu. Wiem, że po tym, co przeszłaś w domu Harrisona, boisz się mężczyzn, ale nie zrobię ci krzywdy. Bez urazy, ale… nie kręcisz mnie. – Uśmiechnął się od ucha do ucha, a ja po raz pierwszy od długiego czasu się zaśmiałam.

			– Dobra, zaryzykuję. – Westchnęłam.

			– Spakuj najpotrzebniejsze rzeczy i wyjeżdżamy. Nie wiem, kiedy się tu zjawi. Staraj się zatrzeć wszystkie ślady, ale podejrzewam, że wparuje tu z ekipą i prześwietlą każdy kąt.

			Spakowanie swoich rzeczy zajęło mi najwyżej pół godziny. Raphael pomógł mi znieść torby na dół i wsiedliśmy do jego auta. Mężczyzna usiadł obok mnie na tylnym siedzeniu, samochód prowadził kierowca. Zauważyłam, że równo z nami z parkingu wyjeżdżają dwa czarne samochody. Wyprostowałam się przestraszona.

			– Spokojnie, to tylko moi ludzie. – Wypuściłam powietrze z płuc, usłyszawszy to stwierdzenie.

			– Widzę, że jednak każdy szanujący się pan ma swoje wierne psy – skomentowałam z przekąsem, bo skądś już to znałam.

			– Kwestia bezpieczeństwa.

			Po trzydziestu minutach podjechaliśmy pod duży apartamentowiec.

			– To wszystko twoje? – Uniosłam brwi.

			– Nie, tylko ostatnie piętro. We Francji mam dom, tutaj tylko sypiam, kiedy przyjeżdżam w interesach. Zapraszam.

			Wjechaliśmy windą na dwudzieste trzecie piętro. Moim oczom ukazał się ogromny korytarz prowadzący wprost do salonu połączonego z kuchnią. Wszystko było w nim utrzymane w stylu glamour. W wielu miejscach wisiały lustra, lustrzane żyrandole i błyszczące dodatki.

			– Ho, ho, na bogato – zadrwiłam.

			– Czuj się jak u siebie. Są cztery wolne pokoje, wybierz, który chcesz. Proponuję pierwszy po prawej, ma prywatną łazienkę i chyba jest największy. – Uśmiechnął się delikatnie.

			– W ostatnim czasie tyle razy zmieniałam miejsce zamieszkania, że nigdzie nie czuję się „jak u siebie”. – odparłam i skierowałam się w stronę przeszklonych drzwi na balkon. Balkon to za mało powiedziane. To był ogromny około stumetrowy taras. Dookoła roztaczał się widok na całe miasto.

			– Palisz? – Skierował w moją stronę dłoń z paczką papierosów.

			– Nie, dzięki. Pięknie tutaj. – Rozmarzyłam się.

			– Tak, lubię tu czasami siadać i myśleć. Jeśli jest ładna pogoda, to wieczorami można patrzeć w gwiazdy.

			– Nie wyglądasz na człowieka który za dnia lata z bronią, a wieczorem urządza sobie romantyczne sesje patrzenia w gwiazdy.

			– Dlaczego nie? – Roześmiał się głośno. – To, że robię to, co robię, nie znaczy, że nie jestem normalnym facetem. Nie lubię tego, czym się zajmuję. Mój ojciec jest typem chodzącego twardziela, młodszy brat też. Ja zawsze byłem trochę inny. – Westchnął. – Męczy mnie życie w tej rodzinie. Najchętniej wyprowadziłbym się daleko stąd i żył spokojnie gdzieś w małym miasteczku, pracując na etacie. – Uniosłam brwi i zerknęłam na niego.

			– No dobra, z tym etatem przesadziłem. – Przewrócił oczami. – Za bardzo lubię pieniądze, a za ciężką fizyczną pracą nie przepadam. Nie zmienia to faktu, że nie sprawia mi przyjemności to, co robię. Na szczęście zajmuję się sprzedażą, pilnowaniem dostaw, papierkami. W odzyskiwanie długów i jakieś tortury się nie mieszam. Mój młodszy brat radzi sobie z tym doskonale.

			– To czemu chcesz przejąć władzę po ojcu?

			– Nie do końca chodzi o samo przejęcie władzy. Wolałbym, żeby zrobił to mój brat. Ale zrozum, jeśli ktoś dowie się, że jestem homoseksualistą, to mogę pożegnać się nawet z etatem sprzątaczki w tym domu. Muszę stwarzać pozory. Jestem dobry w księgowości, analizie danych, całkiem niezły w systemach informatycznych. Do brudnej roboty się nie nadaję. – Spojrzał na mnie. – Julia, spędziłaś całe życie w rodzinie podobnej do mojej. Wyobraź sobie, że mówisz ojcu, że jesteś lesbijką. Jak reaguje?

			– Wydziedzicza mnie albo zmusza do ślubu z jakimś mężczyzną.

			– A mnie by od razu zabili, żeby prawda nigdy nie wyszła na jaw.

			Pokiwałam głową ze zrozumieniem.

			– Nigdy nie dam ci miłości, Julia, nie będę twoim prawdziwym narzeczonym. Ale jeśli zgodzisz się mi pomóc, zrobię wszystko, żebyś była bezpieczna.

			– Nie oczekuję twojej miłości, Raphael. – Roześmiałam się. – Jestem zrażona do związków do końca życia i o jeden dzień dłużej.

			– Dlatego cię wybrałem. Nie wiem, co robił ci ten psychopata, ale domyślam się, że przeszłaś piekło.

			– To nie tak. Nie krzywdził mnie. Przynajmniej nie tak, jak wszyscy myślą.

			– Jak to?

			– Nieważne, nie chcę o tym teraz mówić. Michael spiskował z Rusłanem. Nie pamiętam, jak miał na nazwisko, ma brata Timona… To tak zamknięte środowisko, że może go kojarzysz?

			– Chyba tak…

			– No właśnie. Po wszystkim chciał mnie mu oddać. Podsłuchałam ich rozmowę, kiedy bezczelnie opowiadał, jaka to jestem naiwna, ponieważ mu zaufałam. Że robił wszystko, żebym jadła mu z ręki, ale kiedy przyjdzie pora zabicia mojego ojca, nie będę mu już potrzebna. Wtedy pewnie ze mną sam nie skończy, ale jeśli Rusłanowi zależy, to może mnie mu oddać i gdy ten się mną zabawi, to sprzeda mnie do burdelu. Dlatego uciekłam. Myślisz, że jako twoja narzeczona będę nietykalna i dla jednego, i drugiego?

			– Julia, nie chcę cię oszukiwać. Nigdy nie będziesz miała normalnego życia. Nie będziesz wychodziła z domu bez ochrony. Teoretycznie kiedy zostaniesz wszystkim przedstawiona jako moja narzeczona, nikt nie powinien zrobić ci krzywdy. Ale to tylko teoria. W praktyce może być tak, że ktoś kiedyś, chcąc zemścić się na mnie, będzie chciał zabić ciebie. Takie rzeczy się zdarzają. Ja jednak nie mam wielu wrogów. Przynajmniej we Francji. Tutaj dopiero się, że tak powiem, zadomawiam. – Uśmiechnął się ujmująco. – Jeśli wejdę na rynek, to ludzie będą się ze mną liczyli. Nie powiem ci, że będzie cudownie, że nic ci nie grozi. Ale będziesz bezpieczniejsza ze mną i moją ochroną niż sama w małym mieszkanku, pracując po nocach w jakichś barach.

			– Może i tak. Jednak małżeństwo z tobą może sprawić, że Michael wpadnie w furię, a potem i tak zrobi to, co zamierzał. Ten człowiek nie zmienia zdania, gdy już coś postanowi.

			– Z czasem będziesz mogła wyjechać do Francji. Tam na pewno będziesz bezpieczniejsza. Ale na razie będę cię potrzebował tutaj. Muszę sobie zrobić grunt pod swoje interesy. A grunt to dobra narzeczona. – Roześmiał się.

			– Popaprany świat.

			– Prawda, ale w takim żyjemy i na pewno za szybko się on nie zmieni. Gdy raz się wejdzie w to gówno, już z niego nie wyjdziesz. Chyba że nogami do przodu.

			– Daj mi czas do jutra. Muszę się z tym przespać.

			– Pewnie. Jesteś głodna? Zamówić coś do jedzenia?

			– Nie, dziękuję. Muszę się położyć. Nie czuję się najlepiej.

			– Widzę, że wyglądasz na zmęczoną. Pewnie, kładź się. Na którą jutro masz do pracy? Kierowca cię zawiezie.

			– Jestem na zwolnieniu, ale rano mam lekarza. Mogę pojechać autobusem.

			– Przestań. Pojedziemy razem. Rano i tak nie mam nic do roboty.

			– Dzięki – odparłam i skierowałam się do sypialni, o której mówił wcześniej Raphael. Była duża, przestronna, z jedną ścianą całą przeszkloną. W centrum znajdowało się duże łóżko z baldachimem w kolorze srebrnym. Na złotej szafce nocnej stała mała lampka. Na ścianie wisiał telewizor, a po prawej stronie umieszczono lustrzaną szafę. Nie był to zdecydowanie mój styl, ale sypialnia aż pachniała czystością, była wręcz sterylnie wypucowana. Udałam się do łazienki wziąć szybki prysznic, przebrałam się w piżamę i zanurzyłam w białej pościeli.

			Rano wspólnie z Raphaelem pojechaliśmy do przychodni. Pan doktor czekał na mnie w swoim gabinecie.

			– Pani Julio, mam już wszystkie wyniki badań. Na szczęście nie jest pani poważnie chora. Ma pani lekką anemię, ale nie ona jest powodem pani dolegliwości.

			– W takim razie co jest tym powodem?

			– Jest pani w ciąży. – Na te słowa zawirowało mi w głowie. Wspomnienia wróciły jak bumerang. Sypialnia, Michael całujący moje ciało…

			– To niemożliwe – szepnęłam prawie bezgłośnie.

			– To pewne, pani Julio. Moja rola kończy się na skierowaniu pani do ginekologa. Przepiszę pani też witaminy. Teraz musi pani bardziej o siebie zadbać i unikać stresu. Wszystko w porządku?

			– Tak… nie… nic nie jest w porządku – odpowiedziałam, patrząc w jeden punkt na ścianie.

			– Rozumiem, że może to być dla pani zaskoczeniem. Domyślam się, że nie było to planowane?

			– No, raczej… Dobrze, dziękuję, panie doktorze. Proszę o skierowanie i receptę. Nie będę zabierała panu więcej czasu.

			Lekarz wręczył mi dokumenty i pożegnał się. Czym prędzej wyszłam z gabinetu. Tuż po zamknięciu drzwi z oczu pociekły mi łzy.

			– Kurwa, czy życie może się jeszcze bardziej skomplikować?

			– Co się stało? – Raphael doskoczył do mnie.

			– Czy twoja propozycja jest dalej aktualna?

			– Oczywiście.

			– W takim razie przyjmuję oświadczyny. Z tym że w pakiecie proponuję jeszcze dziecko… – szepnęłam trochę z przekąsem, pełna złości. Patrzył na mnie chwilę, zastanawiając się. Miał zmarszczone brwi i nerwowo przygryzał wargę.

			– Nie ma sytuacji bez wyjścia – powiedział po chwili. – To dziecko będzie najszczęśliwsze na świecie. Będzie miało najwspanialszą mamę na ziemi. A przybrany tata zwariuje na jego punkcie i da mu tyle miłości, ile tylko będzie potrafiło przyjąć. Jeśli tylko mi na to pozwolisz, Julia. – Zaskoczył mnie tym stwierdzeniem. Powiedział to z taką lekkością, że przez chwilę poczułam się lepiej. Raphael o nic nie pytał, po prostu objął mnie i wyprowadził z przychodni.

			– Wskakuj do samochodu, jedziemy na śniadanie. – Uśmiechnął się, otwierając mi drzwi auta.

			




Rozdział 4.

			Victor

			To, co działo się z Michaelem przez ostatni miesiąc, było nie do opisania. Nie poznawałem swojego brata. Przez pierwsze dwa tygodnie całkowicie poświęcił się poszukiwaniom. Był niczym chmura gradowa. Zachowywał się jak prawdziwy psychopata! Wszystkich dookoła chciał zabić, wszystkich obwiniał o zaginięcie Julii. Pierwszą podejrzaną była moja żona. Starałem się pilnować, żeby Michael nie zrobił jej krzywdy, ale sam wiedziałem, że coś może być na rzeczy. Camila faktycznie mogła mieć coś za uszami. Dziwnie się zachowywała. Podejrzewałem, że mogła pomóc Julii uciec. Próbowałem z nią na ten temat rozmawiać, ale bez rezultatu. Dostawała białej gorączki, krzyczała, że oskarżam ją bezpodstawnie, trzaskała drzwiami i wychodziła z pokoju.

			Cóż, sam także nie byłem z nią w stu procentach szczery. Nie powiedziałem jej, że najprawdopodobniej Julia jest siostrą Michaela. Obiecałem to Michaelowi, a ja dotrzymywałem słowa. Późno też dowiedziała się o śmierci Browna. Znała tylko okrojoną wersję, bez szczegółów. Co także doprowadziło do kłótni. Miała do mnie pretensję, że nic jej nie mówię i liczy się dla mnie tylko brat. Byłem między młotem a kowadłem. Ta dwójka się nienawidziła, a ja nie chciałem stawać po żadnej ze stron. Nie mogłem przecież przyznać przed Michaelem, że ją o cokolwiek podejrzewam. To tak, jakbym sam na nią wydał wyrok. Swoją drogą nie mogłem wyjść z podziwu, jak bardzo mój brat zaangażował się w poszukiwania tej dziewczyny. Rozumiałem, że jest najprawdopodobniej jego siostrą, ale przecież nie byli ze sobą zżyci. Jestem pewien, że gdyby chodziło o mnie czy o Jacoba, nie wariowałby tak, jak teraz.

			– Rozmawiałeś z tym taksówkarzem? – zapytałem brata, kiedy spotkaliśmy się w jednym z jego kasyn.

			– Tak, właśnie wyszedł. Podał mi adres, pod który zawiózł Julię. Zaraz się tam zawijam – zaczął sprzątać rzeczy z biurka.

			– Michael, jeśli mamy pewność, że ona uciekła, to może taka jest jej decyzja? Może nie powinieneś jej szukać?

			– Słucham, kurwa? Pojebało cię?

			– Może pozwól tej dziewczynie żyć swoim życiem. Nie potrzebujesz już jej jako karty przetargowej. Gra się skończyła. Czemu tak właściwie jej szukasz?

			– Bo jest moją siostrą? – zapytał ironicznie.

			– Nie masz takiej pewności. Czemu do tej pory nie zrobiłeś badań?

			– Kurwa, czy ty musisz zadawać tyle pytań? – warknął i roztrzaskał szklankę o biurko. W ostatnim czasie stało się to normą. Już nawet nikt nie reagował na tego typu akty jego agresji. Nie pamiętam za to, żeby zdarzało mu się to kiedykolwiek wcześniej.

			– Co ty najlepszego wyprawiasz? – sapnąłem z rezygnacją. – Powiesz w końcu, co ci leży na sercu?

			– Na sercu? Nic, bo go nie mam – roześmiał się szyderczo.

			– Mogę załatwić badania DNA. Za kilka dni będziesz znał prawdę. Może szukasz zupełnie obcej dziewczyny.

			– Rób, co chcesz, ja jadę do tego mieszkania.

			– Szefie. – Do gabinetu weszła menadżerka kasyna. – Ma pan gościa.

			– Kogo?

			– Nie chciał się przedstawić. Mówi, że na pewno pan go przyjmie.

			Michael zerknął w monitor i przybliżył nagranie jednej z kamer. Przy barze stał Rusłan.

			– Kurwa, czego chce tu ten skurwiel? Wpuść go, ale najpierw niech ktoś sprzątnie to szkło. – Poprawił marynarkę i się wyprostował. Po chwili weszła sprzątaczka, żeby zamieść.

			– Opanuj się. Wiesz, że przy nim musisz. – Pokiwał głową.

			– Najchętniej wpakowałbym mu kulkę w łeb – warknął.

			– Rusłan chce cię sprawdzić. On knuje plan, żeby cię zniszczyć, Michael.

			– Wiem. Proszę – powiedział głośniej.

			– Dzień dobry, przyjacielu.

			– Witaj, Rusłan, coś ważnego? Bo właśnie wychodzę z bratem załatwiać sprawy.

			– Nie, przechodziłem obok i pomyślałem, że wpadnę. Znalazła się zguba?

			– Zguba? A, mówisz o córce Browna. Sama do mnie nie przyszła, a ja jej nie szukam. – Rozłożył ręce. Kto jak kto, ale aktor byłby z niego niezły.

			– A czemu tak ci zależy na jej odnalezieniu? – wtrąciłem się niby to z czystej ciekawości.

			– Hm… mówiłem już Michaelowi. Podoba się mojemu bratu. Poza tym to niezły towar do handlu. Młoda, ładna.

			– Pełno takich chodzi po ulicach – wtrąciłem.

			– Racja. Jeśli chcesz, mogę pomóc ci jej szukać, Michael.

			– Rusłan, ja jej nie szukam. Jeśli jest ci do czegoś potrzebna, to sobie sam jej szukaj. Mnie szkoda czasu i energii. Nie jest mi już potrzebna. Sprawę z Brownem załatwiłem. Ja swój cel osiągnąłem. Przepraszam, kolego, ale jeśli tylko po to przyszedłeś, to naprawdę nam się trochę spieszy. Muszę cię przeprosić i proszę cię, następnym razem zapowiadaj się z wizytą. Nie lubię niezapowiedzianych odwiedzin. – Michaelowi zaczęły puszczać hamulce. Na szczęście jeszcze był kulturalny.

			– Echm… tak, przepraszam. Będę się już zbierał. Do zobaczenia, Michael. Cześć, Victor. – Podał nam rękę i wyszedł. Michael zrezygnowany opadł na fotel, ściskając w ręku telefon. Natychmiast wybrał numer do chłopaków, obstawy kasyna.

			– Z budynku właśnie wychodzi Rusłan. Śledźcie go. Ja zaraz wyjeżdżam, a jeśli ruszy za mną, dajcie mi znać – tłumaczył jednemu z ochroniarzy.

			– Nie odpuści? – zadałem retoryczne pytanie, na co brat tylko pokiwał głową.

			– Nie wiem, dlaczego to robi. Albo uważa, że mi na niej zależy i chce mnie zniszczyć, robiąc jej krzywdę, albo chce wcielić w życie swoje obleśne plany wobec niej.

			– Myśli, że cię złamie?

			– Tak podejrzewam – prychnął. – Widocznie mnie jeszcze nie zna, bo mnie nic nie jest w stanie złamać. – Zacisnął pięści. – Jedziesz ze mną?

			– Jadę.

			Jechaliśmy w milczeniu. Mnóstwo pytań cisnęło mi się na usta, ale się nie odzywałem. Wiedziałem, że Rusłan kiedyś współpracował z wrogiem naszej rodziny. Z człowiekiem, który zabił mi matkę. Ale potem się rozdzielili. Czego Rusłan mógłby chcieć od naszej rodziny? Za co miałby się mścić? Na szczęście okazało się, że ta szuja pojechała prosto do swojego domu. Nie mieliśmy ogona, więc spokojnie podjechaliśmy pod kamienicę, w której mogła znajdować się Julia.

			– Jesteśmy na miejscu. To ta klatka, nie wiem tylko, które mieszkanie. Będziemy pukać do wszystkich po kolei.

			– Żartujesz?

			– Nie, to tylko osiem mieszkań.

			Posłusznie wszedłem za nim po schodach. Pukaliśmy jak idioci do wszystkich mieszkań, udawaliśmy, że pomyliliśmy adres i szukamy Julii. Niby to wpadliśmy w odwiedziny, podała nam numer bloku, ale zapomniała podać numer mieszkania, a teraz ma wyłączony telefon. Oczywiście nawet jeśli sąsiedzi wiedzieli, o kogo chodzi, nikt nie puścił pary z ust. Kto udzieliłby jakichkolwiek informacji dwóm rosłym facetom w garniturach? Nikt normalny. Oprócz jednej przyjaznej staruszki.

			– Panom pewnie chodzi o taką młodą dziewuszkę, która się tu wprowadziła niedawno. Tak, tak, wynajęła mieszkanie od Betty. Taka młoda miła osóbka, pomogła mi jakiś czas temu wnieść zakupy.

			– Do rzeczy, babciu – warknął Michael, a ja szturchnąłem go w łokieć.

			– No, dokładnie, proszę pani, to cała Julia! Uosobienie dobroci. To o które mieszkanie chodzi? – Uśmiechałem się najładniej, jak umiałem.

			– Synku, pod siedemnastką. Piętro wyżej. Przekażcie jej, żeby wpadła do mnie wieczorem na sernik. Możecie też wpaść. – Michael już biegł na górę, ja kurtuazyjnie podziękowałem staruszce i ruszyłem za nim. Drzwi były zamknięte. Ten debil oczywiście od razu je wyważył. Mieszkanie było puste, ale ewidentnie zamieszkałe. Łóżko rozłożone, na szafce nocnej woda i jakieś tabletki. W zlewie niezmyta szklanka.

			– Nie było tu nikogo od dobrego tygodnia albo i dłużej – powiedział Michael, rzucając okiem tu i tam.

			– Dlaczego tak sądzisz? – zapytałem.

			– Żarcie w lodówce niedługo samo z niej wyjdzie. Szukaj czegoś, co by wskazywało na to, że Julia tu mieszkała.

			W końcu znaleźliśmy w koszu na bieliznę jej piżamę.

			– Jesteś pewien, że to jej?

			– Tak, sam ją w nią ubierałem, gdy leżała nieprzytomna.

			– Wygląda na to, że znowu uciekła.

			– Kto jej pomaga? Musi jej ktoś pomagać. Skąd wiedziała? – Michael znów dostał furii. Zaczął kopać w szafę, potem zajebał pięścią w ścianę, aż odcisnął w niej dziurę. Nie reagowałem.

			– Nic tu po nas. Wychodzimy – warknął.

			Poszedłem za nim, ale wcześniej zabrałem z łazienki jej szczotkę do włosów. Tylko tak dowiem się prawdy.

			– Zadzwonię do Jordana. Może on będzie potrafił wskazać kogoś z czasów, kiedy jeszcze mieszkała ze starymi. Może jakaś przyjaciółka, ktoś z dalekiej rodziny. – Michael sięgnął po telefon. Jordan, brat Julii, pomagał nam jej szukać. Nie wiem, co dokładnie powiedział mu Michael, ale chłopak ewidentnie go lubił. Zależało mu na siostrze i miał jakieś dziwne przekonanie, że Michaelowi też na niej zależy. Mój brat doskonale potrafił manipulować ludźmi.

			– Nie mam pojęcia, Michael. Julia nie miała nikogo takiego. Nie poprosiła przecież ludzi ze studiów o pomoc. Ale zaraz, sprawdzaliście Lamberta?

			Na te słowa Michael zesztywniał. Jako że rozmowa odbywała się przez zestaw głośnomówiący, postanowiłem się wtrącić:

			– Sprawdzaliśmy, jest we Francji – odparłem.

			– Nieprawda, wrócił niedawno. Matka mówiła, że jakiś tydzień temu kręcił się pod domem. Nie zapukał, a ona do niego nie wyszła – kontynuował Jordan.

			– Kurwa. Mieliście to sprawdzić – warknął Michael przez zęby, spoglądając na mnie z wyrzutem.

			– Sprawdzaliśmy, miesiąc temu był we Francji. Na pewno.

			– Jordan, wiesz, gdzie go mogę znaleźć? – Brat zignorował moje zapewnienie i zwrócił się do młodego Browna.

			– Nie mam pojęcia – odparł tamten.

			– Dowiem się, dzięki za informację. – Po zakończeniu połączenia Michael wykonał kolejne, potem następne. Próbował dowiedzieć się jak najwięcej o Francuziku. W końcu udało nam się ustalić, że negocjuje jakiś kontrakt z naszym dobrym kolegą.

			– Czyli Wilson na pewno wie, gdzie możemy znaleźć tego francuskiego pieska. Zaraz zadzwonię, spróbuję się z nim umówić.

			Wilson niestety nie odbierał telefonu.

			– Kurwa, jak go namierzyć? Może siedzi w tym swoim magazynie? – rozmyślał głośno Michael.

			– Uspokój się, co ty jesteś ostatnio taki w gorącej wodzie kąpany? Zobaczy nieodebrane połączenie, to oddzwoni.

			– A co, jak ten cały Lambert zrobi jej krzywdę, co? Na co mam czekać, aż ją odstrzeli?

			– Michael, to ty zawsze powtarzałeś: „Tylko spokój może cię uratować, pośpiech nic nie da”.

			– Zmieniłem zdanie. Skończ pierdolić.

			Na szczęście po niecałych dziesięciu minutach Wilson oddzwonił. Niestety nie było go w kraju. Wracał dopiero za tydzień. Michael nie chciał poruszać tematu przez telefon, tym bardziej że wiedział, iż Wilson i tak nic by nie powiedział. Facet nie tolerował załatwiania żadnych spraw przez telefon.

			Michael nawet próbował narzucić mu temat, ale z tamtym w ogóle nie było rozmowy.

			– Harrison, nawet jeśli wiem, gdzie jest Lambert, to i tak przez telefon nic ci nie powiem. Spotkamy się, nakreślisz mi sytuację i porozmawiamy. Wpadnij w piątek do mnie do domu. – Nie było o czym z nim dłużej dyskutować. Rozjechaliśmy się z Michaelem do domów. Pozostało nam tylko czekać. Ja miałem jeszcze jedną sprawę do załatwienia. Kiedy byliśmy u Michaela w domu, wziąłem jego szczoteczkę do zębów i zawiozłem ją razem ze szczotką Julii do laboratorium. Wystarczyło kilka razy ładnie się uśmiechnąć i miałem obiecane wyniki badań już na następny dzień. Byłem bardzo ciekaw, jaka jest prawda. Dziwiło mnie to, że Michael jeszcze się tym nie zajął. Nie był człowiekiem, który wierzyłby w coś, nie mając namacalnych dowodów. Jeśli potwierdzi się to, że jest spokrewniony z Julią, na pewno jeszcze bardziej zwariuje na punkcie jej szukania. Co w gruncie rzeczy jest nawet zrozumiałe. Natomiast jeśli Brown kłamał, może w końcu się opamięta i odpuści. Szukanie tej dziewczyny spędzało mu sen z powiek i sprawiało, że nie myślał racjonalnie. Nie interesowało go dosłownie nic innego. Jacob musiał wziąć się za robotę, bo ze strony Michaela nie miał żadnej pomocy. To ja razem z najstarszym bratem pilnowaliśmy wszystkich interesów. Michaela nie bardzo interesowało cokolwiek poza informacjami dotyczącymi Julii. Zwracaliśmy się do niego o pomoc tylko w naprawdę pilnych sprawach. Ta chora sytuacja musiała się w końcu zakończyć, bo jak tak dalej pójdzie, to wygryzie nas konkurencja i zostaniemy z niczym.

			Julia

			Siedziałam na ogromnym balkonie, patrzyłam w gwiazdy i piłam ciepłe kakao. Zbliżała się dwudziesta pierwsza. W mojej głowie kłębiły się setki myśli. Od tygodnia, czyli odkąd dowiedziałam się, że będę mamą, wiedziałam, że już za kilka miesięcy moje życie odwróci się o sto osiemdziesiąt stopni. Nie miałam pojęcia, co mnie dalej czeka. Byłam bardzo zdziwiona reakcją Raphaela na informację o mojej ciąży. Poczułam ulgę, że nie zostanę z tym wszystkim sama, ale teraz, kiedy siedziałam i o tym myślałam, miałam coraz większe wyrzuty sumienia. Przecież to nie jest jego dziecko… Czy chciałabym, aby moje dziecko nigdy nie poznało swojego biologicznego ojca? Czy to będzie w porządku wobec niego? Czy będzie w porządku wobec Michaela? W końcu to jego dziecko noszę pod sercem. Czy nie powinien się o tym nigdy dowiedzieć, a może powinnam powiedzieć mu dopiero za kilka lat? Gdy dziecko podrośnie. Cholera, sprawy nie mogły się bardziej skomplikować. Dotknęłam swojego brzucha. Rosła tam mała fasolka. Owoc miłości mojej i Michaela. A raczej mojej do Michaela… i tu był największy problem. Harrison nie chciałby tego dziecka. Tego byłam niemal pewna. A może gdyby się dowiedział, to zmieniłby podejście do mnie albo przynajmniej do swojego syna lub córki? Może zechciałby uczestniczyć w jego albo w jej życiu? A co, jeśliby wpadł w furię i chciałby zrobić nam krzywdę, gdyby się dowiedział? Nie… chyba nie… Mógłby nie chcieć nas znać, ale nie zrobiłby krzywdy swojemu dziecku… Chyba…

			Czy będę potrafiła żyć w kłamstwie i udawać, że człowiek, z którym mieszkam pod jednym dachem, jest jego ojcem? Czy prawda nigdy nie wyjdzie na jaw, a jeśli tak, to czy Michael nie będzie miał do mnie żalu, że mu nie powiedziałam? Boże, dopomóż, co robić?

			– Nie jest ci zimno? – Wzdrygnęłam się na głos Raphaela.

			– Nie, zamyśliłam się. Nie słyszałam, jak wszedłeś do domu.

			– Chciałem ci kogoś przedstawić. – Odwróciłam się i zobaczyłam jeszcze jednego mężczyznę. Podszedł i podał mi rękę.

			– Leonardo, miło mi cię poznać. – Uścisnęłam jego dłoń.

			– Julia, to jest mój przyjaciel, o którym ci już zresztą opowiadałem.

			– Twój facet. Nazywaj rzeczy po imieniu. – Uśmiechnęłam się. – Mnie również miło cię poznać, chociaż tak naprawdę poznaliśmy się już w szkole językowej. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko tej całej szopce.

			– Nie, spokojnie. Nie jestem zazdrosny, jeśli o to chodzi. – Chłopak się roześmiał. Miał bardzo charakterystyczny typ urody. Był młodszy oraz trochę szczuplejszy od Raphaela, ale ciemna karnacja i loki na grzywce przyciągały uwagę. Wyglądał chłopięco, a zarazem był naprawdę przystojny.

			– Uff… ulżyło mi. – Też się zaśmiałam.

			– Pomyślałem po prostu, że dobrze by było, żebyśmy się oficjalnie poznali. Raphael powiedział, że rozmawiał z tobą na nasz temat i znasz prawdę. Przynajmniej w twojej obecności nie musimy się ukrywać. Poza tym gratuluję. Mam nadzieję, że spełnię się w roli wujka. – Wskazał ręką na mój brzuch.

			– Dziękuję, chociaż nie wiem, czy jest czego. Raczej tego nie planowałam. – Uśmiechnęłam się kwaśno i w tym momencie nie byłam pewna, czy chciałabym, aby moje dziecko wychowywało się w tak dziwnej rodzinie. Wśród tajemnic i niedomówień. Lubiłam Raphaela, jego przyjaciel też wydawał się sympatyczny, ale dziecko dorastałoby z nieszczęśliwą matką, ojczymem gejem i jego przyjacielem. Na początku pewnie nawet by tego nie zauważyło, ale z czasem zaczęłoby dostrzegać, że między jego rodzicami nie wszystko jest tak, jak powinno, a jego ojca i wujka łączy dziwna więź. To wszystko było takie trudne… Gdybym tylko była w stanie zapewnić nam bezpieczeństwo, mogłabym wychowywać je sama. Żylibyśmy sobie gdzieś daleko i zrobiłabym wszystko, żebyśmy byli szczęśliwi.

			– Zamówiliśmy pizzę, zjesz z nami? – zapytał Raphael.

			– Nie, podziękuję. Nie czuję się najlepiej. Położę się już do łóżka.

			– Julia? – powiedział, kiedy wychodziłam z salonu. Odwróciłam się i spojrzałam na niego wyczekująco.

			– W sobotę jest ten bal, o którym ci mówiłem. Pójdziemy razem?

			– Tak, tak jak rozmawialiśmy, nic się nie zmieniło. Byłam z tobą na poprzednim, pójdę i na ten – odpowiedziałam i poszłam do swojej sypialni. Nie miałam ochoty na żadne bale, ale wiedziałam że jeśli Raphael po raz kolejny pokaże się z narzeczoną, ludzie przestaną go podejrzewać o homoseksualizm. Położyłam się do łóżka i zasnęłam niemal od razu.

			Victor

			Pędziłem do Michaela, łamiąc przy tym chyba wszystkie przepisy ruchu drogowego. Na siedzeniu pasażera leżała koperta z laboratorium. Nie chciałem jej otwierać. Chciałem, żeby to on jako pierwszy zobaczył, co jest w środku. Trochę obawiałem się jego reakcji na to, że zrobiłem test bez jego wiedzy, ale wiedziałem, że chęć dowiedzenia się prawdy będzie silniejsza niż złość.

			– Cześć. – Wszedłem i przywitałem się. Michael siedział przed laptopem w salonie.

			– Cześć, coś ważnego czy tak wpadłeś? Jestem trochę zajęty.

			– A co takiego robisz?

			– Próbuję namierzyć Lamberta. Dowiedziałem się, że ma wynajęte mieszkanie gdzieś w Jersey City, ale, cholera, nie mogę się dowiedzieć, gdzie konkretnie… Co to? – Michael spojrzał na kopertę, którą podałem mu bez słowa.

			– Wyniki badań. Zawiozłem do laboratorium próbki twoje i Julii. Będziesz znał prawdę. – Spojrzał na mnie gniewnym wzrokiem.

			– Prosił cię ktoś o pomoc? – warknął.

			– Jeśli sam nie chciałeś tego zrobić, ktoś musiał zrobić to za ciebie. To i tak było nieuniknione. – powiedziałem i w tym samym momencie Michael zaczął otwierać kopertę. Zrobił to sprawnie i szybko, ale miałem wrażenie, że ręce mu lekko drżą. Nastała chwila ciszy. Michael wpatrywał się w kartkę papieru, a jego twarz miała nieodgadniony wyraz.

			No i co? – nie wytrzymałem. W odpowiedzi Michael tylko się roześmiał. Szczerze i głośno się roześmiał, jakby kamień spadł mu z serca. Podał mi kartkę.

			Z dostarczonego materiału wyizolowano DNA przy użyciu…

			Wyniki przeprowadzonych badań pozwalają na wykluczenie jakiegokolwiek pokrewieństwa między osobami, których próbki zostały dostarczone do laboratorium…

			– Znaczy, że…?

			– Znaczy, że ona nie jest moją siostrą. – Roześmiał się. – Ten skurwiel kłamał.

			Michael ewidentnie był zadowolony z otrzymanej wiadomości. Westchnął głęboko i oparł głowę o zagłówek fotela. Zamknął oczy i znowu się uśmiechnął.

			– Czyli te całe poszukiwania nie miały sensu. Alarm odwołany?

			– Co?!

			– No, nie ma sensu szukać Julii. Nie jest twoją siostrą.

			– W tej kwestii nic się nie zmieniło. – Spoważniał i wyprostował się w fotelu. – Dziewczyna ma się znaleźć jak najszybciej i włos ma jej nie spaść z głowy, bo jeśli tak się stanie, a ja się o tym dowiem, to ktoś nie dożyje kolejnego dnia. Nie chcę na ten temat więcej dyskutować. – Ton jego głosu był ostry i zdecydowany. Nie rozumiałem jego decyzji albo może jednak zaczynałem ją rozumieć, ale nie potrafiłem jeszcze powiedzieć tego na głos. To, co przyszło mi na myśl, było abstrakcją… Niemożliwe, żeby Michael… nie… nie on… Coś innego musiało się kryć za jego decyzją.

			– Michael – nieco zmieniłem temat – skoro Julia nie jest twoją siostrą, to sprawa dalej nie jest rozwiązana. Jest tylko jedna osoba, która może znać prawdę.

			– Żona Browna… – szepnął Michael, a ja przytaknąłem. W tym samym czasie zadzwonił telefon Michaela.

			– To Wilson – powiedział i przyłożył słuchawkę do ucha.

			– Jedziemy. – Po zakończeniu krótkiej rozmowy wstał z fotela i zaczął zakładać koszulę. – Wilson wrócił wcześniej, jest w domu i chce się spotkać. Jeśli nie chcesz jechać, to zostań.

			– Pojadę – odpowiedziałem tylko i skierowałem się do drzwi.

			Po niecałej godzinie byliśmy na miejscu. Wilson już czekał na nas na tarasie.

			– Siadajcie, chłopaki. Kawę czy coś mocniejszego?

			– Dwie kawy poprosimy – odpowiedział Michael.

			– Co was do mnie konkretnie sprowadza? Po co wam adres Raphaela? Chyba nie zamierzasz prowadzić z nim żadnych interesów?

			Michael pokrótce streścił mu, o co chodzi. Powiedział, że Lambert najprawdopodobniej przetrzymuje Julię.

			– Michael, to niemożliwe. – Podrapał się po brodzie.

			– Dlaczego tak sądzisz? – Michael zacisnął szczęki.

			– Raphael nie przetrzymuje Julii, on jest jej narzeczonym.

			– Co, kurwa? – Michaelowi oczy wyszły na wierzch.

			– No tak, planują ślub. Widziałem się z Raphaelem przed wyjazdem, zresztą widziałem ich razem i widać, że są w sobie zakochani. Mało tego, przecież Raphael chwalił mi się, że zostanie ojcem. Julia jest w ciąży. Facet troszczy się o nią jak o największy skarb… – Wilson opowiadał, ale Michael już go nie słuchał… Patrzył w dal z zaciśniętymi pięściami.

			– Gdzie możemy ich znaleźć? – Zachowałem zdrowy rozsądek.

			– Wybaczcie, ale nie podam wam ich adresu, nie czuję się do tego zobligowany. Szanuję was chłopaki, ale coś mi tu nie gra. Dowiem się, po co chcecie się zobaczyć z Raphaelem i jego narzeczoną? – Wyczekująco patrzył na Michaela.

			– Niemożliwe, żeby Julia się z nim spotykała. Jeszcze niecałe dwa miesiące temu była w domu 
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